
J
erry Springer - The Opera to musical legenda. Żaden inny nie dostał w Wielkiej Brytanii aż czterech Nagród 

Laurence’a Oliviera i żaden nie wywołał takiej burzy. Nie bez przyczyny? Bohaterem dzieła Richarda Thomasa 

oraz Stewarta Lee jest przecież Jerry Springer właśnie. A nawet nie sam Springer, ale jego od lat z powodzeniem 

emitowany w amerykańskiej telewizji show, znany również polskiej publiczności. Przypomnijmy: goście Springera wyznają 

sobie w telewizyjnym studiu wstydliwe sekrety. Tajemnice obracają się oczywiście wokół seksu (najczęściej wszelakich 

zdrad), dlatego panie i panowie raz za razem biorą się za łby. Jerry podsyca jeszcze niezdrowe emocje, widzowie wiwatują, 

oglądalność rośnie. Jan Klata we wrocławskim teatrze Capitol bawi się musicalem Thomasa, wyciągając na wierzch 

całą jego niepoprawność. Chór widzów programu dopinguje jego uczestników do coraz bardziej śmiałych zwierzeń, 

miota przekleństwa, oni zaś opowiadają rzeczy, od których tzw. porządnym ludziom włos zjeżytby się na głowie.

Tyle że w naładowanym energią widowisku Klaty wszystko to jednocześnie składa się na anarchistyczną grę w obalanie 

mitów i podważanie świętości. Co bardziej wrażliwi i pozbawieni poczucia humoru niech lepiej zostaną w domu. 

Jerry Springer - The Opera w Capitolu to przedstawienie świetnie zaśpiewane, zagrane i zatańczone. I przewrotne, 

bo wpierw mamy w bród mocno niegrzecznej zabawy, a potem morał jak się patrzy. Cwany ten Klata.

Jerry Springer - The Opera, reż. Jan Klata, Teatr Muzyczny Capitol we Wrocławiu

Najpierw myślałem, że coś jest ze mną 

nie tak, skoro nie znam Lyndy Lemay, 

kanadyjskiej piosenkarki i autorki.

Po pierwszych chwilach spektaklu 

Sześć i pót kobiety okazało się, że nic 

nie straciłem. Siermiężna muzyka idzie 

w parze z banalnymi tekstami o tym, 

jakie to kobiety są biedne i nieszczęśliwe. 

W dodatku z piosenek Lemay reżyser 

nie układa żadnej historii. Szkoda aktorek, 

bo Joannę Trzepiecińską, Lenę Frankiewicz 

albo Dominikę Kluźniak chętnie 

zobaczylibyśmy w dobrym spektaklu 

muzycznym. Ale to nie jest ten spektakl.

Sześć i pól kobiety, reż. Piotr Cieślak, 

Teatr Studio, Warszawa
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Zielińska, Kuszewski, Głogowska,

Maserak - grozi nam taniec

S
z gwiazdami? Nie! Ber/in, czwarta 

rano to widowisko rozrywkowe 

na najwyższym poziomie.

Piosenki z przedwojennych 

berlińskich kabaretów unoszą rytmem, 

są niegrzeczne, śmieszne, turpistyczne. Prym 

wiedzie Kacper Kuszewski, który nie tylko 

świetnie śpiewa i tańczy, ale i odgrywa wcale 
nie najłatwiejsze aktorskie etiudy. /

Berlin, czwarta rano, reż. Łukasz Czuj

Teatr Muzyczny Roma, Warszawa


